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Żydzi w  poezyi ludowej i w historyi ruskiej (Fr. Ra- 

wita Gawroński).

0 kwestyi żydowskiej.
Dwa listy Fr. Rawity Gawrońskiego.

Z am ieszczając w nrze .45  początek  artykułu 
Rawity G awrońsk iego  o „Żydach w poezyi lud o ­
wej i w historyi ruskiej" (ciąg dalszy zam ieszcza­
my w dzisiejszym fejletonie) — dodaliśmy uwagę, 
zawierającą źródło , z k tórego  pracę  tę wzięliśmy 
i kilka uwag, odnoszących sie do s tosunku  szan. 
au to ra  do kwestyi żydowskiej. W odpowiedzi na 
to otrzymaliśm y dwa listy, z których przy tacza­
my najważniejsze ustępy. Pow ażny głos p rezesa  
Związku pisarzy polskich, acz w formie li­
stu p ryw atnego wyrażony, powinien zaważyć 
w chwili obecnej, kiedy p rasa  polska  w kwestyi 
„li twackiej" tak  n iezdecydowane zajmuje s tano -  
w isko.

...Z apatryw ań  m oich na kw estyę żyd o w ­
ską  nie s fo rm u ło w a łe m  nigdy w prasie . Dla 
sw ego użytku  ro zw iąza łem  tę kw estyę  d a ­
w n o : razem  = padliśm y, razem  pow stać  m u ­
s im y ; w cią gu  d ługow iekow ego  pożycia nie 
byliśm y s o b 'e  w rogam i, n iem a p rzeto  p o ­
w o d u , ażebyśm y  te raz  staw ali p rzeciw ko so ­
bie j ak  dw a w rogie obozy . Ale m usim y s o ­
bie p rzy p o m n ieć  s ło w a  M ickiew icza: chcesz 
ośle , by pies k o c h a ł ciebie, k ochaj-że  ty 
psa. S to su je  się to  d o  L itw aków  w W ar­
szaw ie. Przyszli w gościnę , w ygnani, op lw a- 
ni, zubożen i, okaleczeni, zosta li przyjęci bez

szem ran ia , po d z ie lo n o  się z nimi dachem  
i chlebem , przyszli do  d om u , w k tórym  p a ­
now ała  tradycya zgody w zajem nej i w cu ­
dzym dom u  zrobili aw an tu rę , napadli na 
g o sp o d a rz a  w sp o só b  złośliw y —  na c o ?  
za c o ?  T o  przedew szystk iem  nie jest ro zu ­
m ne, nie jest log iczne, nie jest celow e. Kto 
przychodzi szukać p rzy tu łku , nie zaczyna 
od  ła jan ia  w szystkich, ko g o  w dom u zasta ł. 
T rzeba  b y ło  ła jać  i b ron ić  się tam , gdzie 
ich bito , ale sk o ro  znaleźli sp o k ó j, trzeba 
w sp o k o ju  p raco w ać , a nie w ym yślać p rze­
ch odn iom .

O tó , S zanow ny  K olego, m ój krótk i p o ­
gląd na kw estyę żydow ską. N iech każdy p o ­
zo stan ie  sobą, byleby by ł życzliwym  o b y ­
w atelem  kraju , w k tó rym  los żyć i p ra c o ­
wać m u kazał. M arzenia do b re  dla poetów , 
ale nie dla po lityków . O ne są naro d o m  
po trzebne , jak św ia tło  i w oda, ale z tego 
jeszcze nie w ynika, ażeby dla urzeczyw i­
stn ien ia  ich p o trzeb a  by ło  św ia tło  gasić, 
a w odę m ącić.

*

N apisa łem  szczerze to , co  m yślę o  kw e­
styi żydow skiej u nas. N ap isa łem  bardzo  
niew iele. D o tk n ą łem  jednego  punk tu  ty lko — 
naszeg o  w zajem nego  s tan o w isk a  jak o  o b y ­
w ateli k raju . A chyba W Panu w iad o m o  naj­
lepiej, że w P olsce nie b y ło  n i g d y  t. zw. 
„ p o g ro m ó w ". M ogły być i byw ały  w zaje­
m ne bójki i sp o ry  na  tle różnic  religijnych, 
ale u sp o k a ja ły  się ła tw o  i nigdy nie były 
podszy te  n ienaw iścią  rasow ą. G dy ludność  
w iejska w y stęp o w a ła  czasem  agresyw nie, 
jak  to  się zdarza  często  w śród  ludzi m ałej 
ku ltu ry , zaw sze in teligencya s taw a ła  po  
s tro n ie  żydów . M iało  to  m iejsce naw et 
w W arszaw ie w ro k u , jeśli dob rze  p am ię­
tam , 1884. B yłoby  to  m oże dow odem  w o ­
góle  naszej to lerancy i, naszej zdo lności do 
w spó łżycia  z innym i naro d am i na w sp ó l­
nej ziem i. D ziś te sw ary  w zajem nie sz tu ­
cznie budzą i c icho  śm ie ją  się, gdy jedna 
i d ruga  s tro n a  nie p oznaje  się na intrydze. 
P ro szę  sob ie  p rzypom nieć, że za czasów  
W ielopo lsk iego  b y ło  w K rólestw ie zup e łn e  
ró w n o u p ra w n ie n ie ; n ieraz w sp ó ln o ść  c ie r­
pień n ad aw ała  s to su n k o m  w zajem nym  ch a­
rak te r w yniosły , pow iedziałbym  — h is to ry ­
czny. W arto  w ydobyć te chw ile z zap o m n ie ­
nia i p o k azać  teraźn iejszem u poko len iu . 
Nie ty lko w pracy , lecz także w w alce o  le­
pszą p rzy sz ło ść  staw aliśm y o b o k  siebie.

W iązadeł m iędzy nam i dużo. In tryga 
ty lko jedna — w rogów  naszych, w spólnych, 
k tórej p o d d a ją  się  bezw iednie a lbo  ślepi 
fanatycy judaizm u, a lbo  m arzyciele ideowi.

W naszej h isto ry i są  n ieszczęścia, są 
zatargi, są  żale w zajem ne; n ieraz  jak z Ko- 
zaczyzną (nie z R u sią !) byw ały  krw aw e 
walki, ale nie by ło  tej dzikości b a rb a rzy ń ­
stw a, k tó ra  innych nienaw idzi i m o rd u je  — 
dla m arnego  g ro sza  lub skrw aw ionej szaty.

Ściskam  d ło ń  P ana serdecznie
Fr. R aw ita  G aw roński.

Kataster narodowościowy, 
a reprezentacya wyznaniowa.

Rów nocześnie z decyzyą rządu,- .■ odm a­
w iającą stanow czo stw orzenia katastru  n a ro ­
dow o-żydow skiego na Bukowinie, uzyskuje  
ludność żydow ska sw ą odrębną reprezentacyę 
w  Bośnii.

W  pism ach syońskich  g łośne okrzyki 
tryum fu: „oto żydzi uzyskali przecież sw ą 
odrębną reprezentacyę, oto uznano ich odrę­
bny charakter!" Nie m am y chyba potrzeby 
w ykazyw ać bezm yślności podobnych z tryum ­
fem ogłaszanych sukcesów , znajdujących sw e 
usprawiedliw ienie w  ignorancyi redaktorów  
tych pism, czy też w  pew ności zupełnego braku 
oryentacyi politycznej ze s tro n y  nielicznych 
czytelników .

Przedew szystkiem  należy stw ierdzić, iż 
bośniacka ustaw a konsty tucy jna  opiera się 
na zasadzie w yznaniow ej reprezentacyi.

T ego system u nie należy, w  zupełności 
m ieszać z poięciem narodow ych  kuryi. W  w y­
borze system u w yznaniow ej reprezentacyi za ­
decydow ała okoliczność ta, iż S łow ianie 
w  Bośni są  w  znacznej części m ahom etana­
mi. P ierw otnie też ludność żydow ska u zy ­
skać m iała w  sk ładzie  reprezentantów  tylko 
jeden głos w irylny. Z biegiem czasu jednak  
zmieniono plan: każde w yznanie o trzym uje 
n a  podstaw ie przepisów- statu tu  krajow ego 
na 25 tysięcy w yznaw ców  jeden m andat 
w  w yborczych okręgach sejm ow ych.

Każde grono w yznaw ców  pewnej reli­
gii, posiadające w ięcej, niż 12.500 członków , 
uzyskuje też praw o do odrębnej reprezenta­
cyi. Żydzi w  Bośni nie posiadają w praw dzie 
tej statu tow o w ym aganej cyfry  w yznaw ców ,
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jednak  ze w zględu na  to, iż liczba ta  na jp ra­
wdopodobniej już  w najbliższym  czasie osią­
gniętą będzie, przyznano ludności żydow skiej 
jeden m andat, prócz w spom nianego wirylnego 
g łosu  w  sejmie.

Podstaw a ordynacyi w ybofczej i w zględy 
decydujące są  zupełnie innę, niż te, które 
podnoszono przy postulatach stw orzenia  odrę­
bnej reprezentacyi narodow o-żydow skiej w  sej­
mie bukow ińskim .

Przedew szystkiem , jak  już  zaznaczyłem , 
czynnikiem  decydującym , w Bośni i je s t w y­
znanie, n ie -za ś  narodow ość. Zupełnie inaczej 
przedstaw ia się rzecz n a  Bukowinie. T am  
chcieli syoniści narzucić z m ocy centralnych 
syońskich dystryk tów  pew ne w iążące zna­
mię. Przez w prow adzenie narodow o-żydow - 
skiego katastru  straciliby obyw atele państw o­
wi, z pow odu sw ej przynależności w yzna­
niowej, m ożność sw obodnego p rzyznaw ania 
się. do pew nej narodow ości, stosow nie do 
sw ego przekonania. ■

N arodow y k ataster żydow ski nakładałby 
n a  tę ludność pęta, w iążące ogól ze względu 
n a  party jny  interes jednostek . W ychodząc ze 
stanow iska  u staw  zasadniczych, należy przy­
g n a ć  ludności żydow skiej najzupełn iejsze ró­
w noupraw nien ie , które nie pozw ala na  stw o­
rzenie odrębnych fikcyjnych ciał z zasto so ­
w aniem  odrębnych m etod postępow ania.

Dla stw orzenia kuryi narodow ych ży­
dow skich potrzebaby przedew szystkiem  faktu 
istnienia narodow ości żydow skiej. A ustryacki 
trybunał państw a zajm ow ał się też niedaw no 
^kwestyą narodow ości żydow skiej * a tegoż 
uchw ały  nie w ypadły bynajm niej na  pocie­
chę syonistów  i innych zw olenników  żydow - 

.skiego separatyzm u.
Już podczas rozpraw y zastępca m inister­

s tw a . sp raw  w ew nętrznych w ykazyw ał, iż 
.z y d z i . w  A ustryi nie stanow ią-"narodow ości, 
k tó raby  w  m yśl artykułu  19 ustaw  zasadn i­
czych uchodzić • m ogła za czynnik, upraw nio­
ny  do odrębnych praw  językow ych. Zastępca 

■--rządu w skazyw ał też na tę okoliczność, iż 
w  galicyjskich ustaw ach językow ych niem a 
nigdzie w zm ianki o żydow skim  języku, dzien-

FR. RA W ITA  GAW ROŃSKI.

Żydzi w poezyi ludowej 
iw  historyi ruskiej).

Jawiteś  bez m a s o k  i duszu  pokażi te.
P. K u l i  s z .

(Ciąg dalszy).
I.

N ajjaskraw iej pogląd na  m oralny stosu­
nek Rusi do żydów  i jego charakter odzw ier­
ciedla się w  poezyi ludow ej.

Daleki jestem  od m niem ania, abym  treść 
tego stosunku, będącego przedm iotem  niniej­
szego szkicu, w yczerpał. Przeciwnie, wiem, 
że zaledwie niektóre punkty  w sk azać  mi w y ­
padnie, że ledwie dotknę jask raw ych  przy­
kładów'. Spotka mię niew ątpliw ie wiele inw e- 
któw  i zarzutów ' od tych, którzy patryotyczny 
obow iązek niejako pokładają w  idealizowaniu 
barbarzyństw a i nakładaniu  białej farby na 
dzikość i bestyalstw o. Ale trudno się z tem 
liczyć. Kto nie chce patrzyć n a  historyę jak  
na ew ołucyę w  rodzaju ludzkości, a w  przed­
staw ianiu ujem nych stron życia pew nego spo­
łeczeństw a upatruje tendencye złośliw e lub 
wrogie — z tym i w szelkie porozum ienie długo 
jeszcze będzie niemożliwe. H istoryka m ogą 
interesow ać pew ne cechy m oralne i um ysłow a 
danego społeczeństw a, w pływ  ich na ukszta ł­
tow anie się stosunków  m iędzynarodow ych, 
najbliższych, w reszcie w p ływ  ich na  bieg

*) Vide art. wstępny Jedności Nr. 45.
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nik ustaw  krajow ych m usiałby ukazyw ać się 
też w języku  żydow skim , gdyby był uznany  
ze język, przez całą pew ną ludność kraj ten 
zam ieszkujący u ży w a n y .,

T rybunał p aństw a , zaprzeczył też p y ta ­
niu istnienia narodow ości żydow skiej. Śle­
dząc rozw ój historyczny ludności żydow skiej, 
biorąc pod uw agę ich praw ne stanow isko — 
uważać, należy żydów  za  w yznaw ców  pe- 
w ego w yznania, ża członków  pew nej w spól­
noty religijnej, uznanej przez państw o. U chw ała 
trybunału  pow ołuje się też n a  §. 128 ustaw y 
cywilnej, tyczący się m ałżeństw , zaw ieranych 
przez żydów  i na  ustaw y z 21 m arca 1890 
roku, określającą zagraniczne s to su n k i pra­
w ne obyw ateli żydow skich.

W reszcie orzeczenie trybunału  państw a  
zaznacza, iż tylko w tedy m ożna m ówić o ję ­
zyku  narodow ości, jeśli w szyscy  członkow ie 
tej narodow ości w ładają tym  językiem . Jest 
natom iast praw dą notorycznie znaną, iż w pra­
wdzie ludność żydow ska częściowo w  w scho­
dnich krajach  koronnych w łada  tym  językiem , 
w  zupełności zaś nie używ a tego w  zacho­
dnich prow ineyach monarchii. M ożna przeto 
języ k  ten  uw ażać m oże za  dyalekt,. nigdy 
natom iast za język  narodu.

Orzeczenie to  trybunału , tyczące się kw e­
styi narodow ego żydow skiego języka i naro ­
dow ości żydow skiej, zapadła nieco później, 
niż decyzya rządu centralnego, odm aw iająca 
przedłożenia do sankcyi bukow ińskiego pro­
jek tu  w yborczego z narodow o-żydow skiem i 
kuryam i.

Uw ażać m usim y za  fakt w y so ce  pożą­
dany to przypadkow e orzeczen ie ,. które siłą 
sw ej m ocy prawmej i przekonyw ujących, tu 
tylko w zm iankow anych w yw odów , pow inno 
na  przyszłość kres położyć w szelkim  kombi- 
nacyom  n a  tem at narodow o-żydow skich kuryi.

- Narodovyo-żydowski -separaty-zny.ubrany 
w e , formę odrębnego żydow skiego katastru, 
mial posłużyć panu S traucherow i i jego to­
w arzyszom  na dow'ód w ybitnej parlam entar­
nej działalności i w pływ ów  tak zaw ażających 
n a  szali, iż naw et społeczne i polityczne 
absurdy  uzyskują formę i moc praw'a.

dziejów i wypadków, tego społeczeństw a, lecz 
nie osoby, o toczone nim bem  bohaterstw a.

Po tym  krótkim  exkursie w racam  do 
rzeczy. „Pieśń — pisze p. C zubinskij — to  
d u s z a  n a r o d u ,  w  niej zam yka on sw oje 
uczucia i myśli. Niezależnie od tw órczości 
poetyckiej, objaw iającej się w  poezyi, naród  
zachow uje jeszcze pam ięć o przeszłości da­
w no m inionej, p r z e k a z u j ą c  j ą  z p o k o ­
l e n i a  w  p o k o l e n i e " .

Za w skazów kam i Czubińskiego i pieśni 
ruskiej rzucim y okiem w  przeszłość rusko- 
żydow skich stosunków , postaram y się po­
znać charakter tego s tosunku  i jego cechy.

W  pierw szym  okresie sam ow iedzy sw o ­
jej naukow ej — pisze Rusowi, usiłu jący usp ra­
wiedliwić dzikość poezyi ludowej —  cały 
naród ja k  jeden  człowiek sta je  w  obronie 
w łasnej czci w  w alce z sąsiadam i ; ludzie, 
obdarzeni w iększą siłą, odw agą, rozum em , 
sta ją  się bohateram i jego. W  okresie boha­
terskim  sw ego życia, cały naród żyje ja k  je ­
dna całość i n i e  m a  o d o s o b n i o n y c h  
o p i n i i ,  o d r ę b n y c h  k r y t e r y ó w ,  a na­
w et sposobu w yrażania  się jednostki — w szyscy , 
naród cały, m y ś l ą ,  c z u j ą ,  m ó w i ą  j e ­
d n a k o .  W szyscy  jednakow o oceniają czyny 
ludzi, w ysuw ających  się z m asy  ludowej, 
bądź siłą fizyczną, bądź talentem  — oni też 
są  niejako w yrazem  ideałów  całego, narodu, 
jego -dążeń  i w łaściw ości typ icznych". '.

S łow a te, niew ątpliw ie słuszne, mogą być 
uw ażane jak o  klucz do poznania poezyi i du-
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Panow ie się przeliczyli — źli rachm istrze, 
czy też kiepscy kom ed3'anci, k tórzy szli do 
W iednia . ze sw ym  projektem  przekonani
0 tem, iż projekt ten nie u zy sk a  m ocy praw a.

Czy pan S traucher zapom niał, ja k  nie­
daw no tem u był gorliw ym  Niemcem: sw ą 
m etam orfozę polityczną i narodow ościow ą 
dość drogo okupił koncesyam i dla rozsądku
1 zdrow ej m yśli.

Gdy upadł projekt katastru  narodow ego 
na Bukowinie, a żydzi w  Bośnii uzyskali 
odrębną reprezentacyę w yznaniow ą, mieli syo ­
niści czelność p rzypisyw ania sobie zasług  
w  tym  kierunku.

Przez spaczenie faktów  i fałszyw e przed­
staw ienie rzeczyw istego stanu  rzeczy nie po­
w etuje się klęsk, ani nie okryw a wawTŻyńerh 
zasług popełnionych głupstw--.

Polityka taka, podobnego rodzaju  infor- 
m acye, sfabrykow ane a d  u su m  n iew ybre­
dnych czytelników^, czynią w rażenie „gro­
źnego kiw ania palcem w  bucie “ .

H erayk  Im m eles.

Listy z Warszawy.
XVI.

S a m o rzą d  m ie jsk i. —  F ilo p o lo m zm  „ H a jn - 
t a li —- P o zio m  p ra sy  żargonow ej. —  R o ­
czn ica  śm ierc i pa tryo ty . — Z gon  żyd a  

P olaka .

Sam orząd  miejski, jakim gabinet p. Stołypina 
chce nas uszczęśliwić, znany  jes t czytelnikom 
Jedności z  korespondencyi z Petersburga, zam ie ­
szczonej na łamach naszego pisma. Jeżeli jednak 
prasa w arszaw ska, mimo hom eopatycznej dawki 
swobody, podawanej nam w rozcieńczonym po­
wodzią paragrafów projekcie, ogranicza się w ; tej 
m ierze .do  dziennikarsk iego  spisywania wiadomości,  
bez: żadnych nierhal uwag krytycznych, czyni to 
ona  dla tej prostej przyczyny, że komisya- Rady 
gospodarki miejscowei uw ażana jes t za  pom ocnicę  
—■ rządu . Wszak osta tecznie  , poprawki" tejże ko- 
mis.yi są wprawdzie sym ptom atyczne, znamionujące 
rosyjski bizantynizm reakcyjny; ale o s ta te teczne

cha ludowego, który się za pośrednictw em  
poezyi w ypow iada. Póezya sam a staje się tu 
ogniskiem , łączącem  Psyche ludow ą z rze­
czyw istością, staje się w yrązicielką tej P sy ­
che. Jacy to są bohaterowie, jak  m ów ią, jak  
działają, jak ie  m ają ideały'?

M usimy się zatrzym ać i rozpocząć nasz 
przegląd od tak  zw anego szum nie „eposu 
kozackiego", od dum i pieśni XVII. w . Do 
tej chwili między judaizm em  a Rusią nie było, 
że tak  powiem, narodow ego zatargu. O czy­
w iście nie będziem y sięgać do w alk k ijow ­
skich w  epoce wielkoksiążęcej dynasty i Ru­
rykow iczów . Podstaw y tych w alk  by ły  w y ­
łącznie ekonom iczne, lokalne i z m iast do 
ludności w iejskiej nie przenosiły  się, następstw  
żadnych nie miały. K ozaczyzna dopiero roz­
budziła w śród ludności kresow ej na  Rusi n ie ­
naw iść do żydów . Zaw iść ta  przybierała cha­
rakter orgii w obec osłabienia państw ow ego, 
jakie Rzplita Polska przebyw ała skutkiem  bez­
ustannych  niepokojów  kozackich. Pozbaw ione 
wszelkiej obrony kresy  rozm aitych ukrain — 
kijow skiej, podolskiej, bracław skiej — stały  
się polem dla rozhukanej sw aw oli kozackiej. 
U tarczki rabunkow e z T ataram i, T urkam i 
i W o loszą  daw ały  zbyt w yraźną w skazów kę, 
że daleko nie trzeba szukać  „podpom agania 
się", gdyż o miedzę tylko siedzą bogaci i bez­
bronni żydzi. W iną ich b\4o bogactw o, zdo­
byte zapobiegliwością i pracą, ra sa  inna, inna 
religia. Kozak m ordow ał żyda nie dla tego, 
że sam  był religijny i m oralny. O n żegnał
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losy projektu o sam orządzie  polskim zależą od 
Dumy państwowej, a s tosunek  tej ostatn iej do 
projektu rządowego jes t chwilowo nieokreślony 
i nieokreślny, ponieważ z jednej s t ro n y  sam p ro ­
jekt nie tak rychło wejdzie pod  obrady  Izby p ra ­
wodawczej, z drugiej zaś strony centrum, liczebnie 
dominujące w Dumie s tronnictwo, jest zbyt chwiejne, 
aby m ożna było rzec o niem coś s tanow czego  
w tym wzglądzie.

Z punktu  widzenia t e o r e t y c z n e g o  zaj­
muje sią jednakow oż spraw ą sam orządu  w Polsce 
nasz świat naukowy. O sta tn ie  posiedzenie  p o łą ­
czonych sekcyi Towarzystw a prawniczego — p ra ­
wa państwowego i sekcyi ekonom iczno-społecznej 
— poświęcone było omówieniu pro jek tu  rządo ­
wego. Referent, mecenas Ochimowski rozpoczął 
wykład od ustalenia pojąć autonomii i sam orządu  
i rozgraniczenia  sfery ich orzecznictwa. P rzeszed ł­
szy po krotce główne cechy sam orządu  w pań­
stwach E u ro py  zachodniej, p. O chim ow ski przy­
stąpił do trafnej analizy projektu  rządow ego sa ­
morządu miejskiego u nas, podkreś la jąc  jego 
cechy n i e d e m o k r a t y c z n e  i w s t e c z n e ,  
ja k :  wysoki cenzus majątkowy, k u r y e  p I e- 
m i e n n ó - w y z n a n i o w e ,  dalej ograniczony za­
kres  orzecznictwa rad miejskich, szerok ie  pole 
interwencyi władz administracyjnych, faworyzowa­
nie mniejszości rosyjskich i ograniczenia  języka 
polskiego.

W toku  dyskusyi nad referatem , adw. Łypa- 
cewicz w ykazał w projek tow anym  samorządzie  
mechaniczne p rzenoszen ie  u rządzeń  rosyjskich  do 
nas i p ierwiastek  nacyonalizmu, jaknajbardziej 
niepożądany w dziedzinie gospodars tw a  miejsco­
wego. Głównie m ów ca podkreślił  cenzus m ają t­
kowy, kurye n a r o d o w o ś c i o w o - w y z n a n i o- 
w e ,  pominięcie kobiet i niebezpieczeństwo dla 
interesów' narodow ych polskich k u r y i  ż y d o w ­
s k i e j ,  k t ó r a  j e s t  n i e s p r a w i e d l i w a ,  
p r z e c i w n a  i n t e r e s o m  k r a j u  i m oże potę­
gować separa tyzm  nacyonalistyczny. W końcu 
mówca nalegał na to, aby uśw iadam iać  opinię 
spo łeczną  co do w ar tośc i  p ro jek to w an eg o  sa- 
iTiorządu.

P. S tan. Koszutski stwierdza, że  jesteśmy 
bezsilni w’Obec projektu, że  m ożem y go tylko te ­
oretycznie roztrząsać. Kurye narodow ościow e są,

się przed obrazem  dyabla i Boga O jca je ­
dnako ; tylko w  chw ilach niebezpieczeństw a 
o Bogu i duszy w łasnej m yślał.

Poeta tak  m aluje bohatera kozack iego :
Ne pytaw sia: jak a  w w as cerkw a św iataja ?
T a  pytaw sia: de w  w as karczm a nowaja,
I szynkarka mołodaja?
To w nedilu rano, poraneńku,
Po cerkwach i po m onastyrjach służby w idpraw lajut, 
A ja  w korczmi pju, hulaju,
Tańci spraw iaj u.

Łatw o sobie w yobrazić, że tam , gdzie 
się zebrało kilku takich oczajduszów , od pi­
ja tyk i łatw o przychodziło do noża i rabunku. 
T o  zw yczajna  droga. Przelewali krew  ży ­
dow ską naw et bardzo nabożni Kozacy, bo 
żyd „niewira, w in C hrysta m ućzyw “ .

Poeta ludow y ideał K ozaka bardzo nie- 
ponętnie w yobrażał sob ie :

Kozak Iw an W ynohura —
I joho  dobra natura,
W  Polszczi Lachiw obbyraje,
A w korczmi propywaje.

W  stepach bobry ta  łysyci 
A w  korczmi mołodyci.
Kozak dusza praw dyw aja,
Soroczki ne maje,
Koly ne pje, tak  woszy bije —
T aky ne hulaje. (Nie próżnuje).

Jnny Kozak znow u o sobie p o w iad a ł: 
Chodyw ja  z m atku po biłomu św itu,

Byw Lachiw, Żydiw,
Kupciw, paniw  

1 wsich koho zamanećsia.
Praw du skazat’ un y ja t’skich popiw ne byw,
A z nych żywych kożu łupyw.

zdaniem mówcy, pod każdym względem szkodliwe 
i niesprawiedliwe, chociaż s tw arza ją  pewne przy­
wileje dla ludności polskiej.

Redak to r  St A. Kempner podniós ł p edag o ­
giczne znaczenie  dyskusyi teoretycznych nad tą 
sprawą, gdyż m ogą oddziałać na naszą  reprezen- 
tacyę w Dumie państwowej. Pos łow ie  nasi powin­
ni wyraźnie zaznaczyć swój negatywny stosunek  
do kuryi wyznaniowo-plemiennych, bez.w'zg!ędu 
na praktyczne szanse  protestu . Właśnie kurye 
najmniej sprzyjać m ogą polskości sam orządu . O pi­
nia kraju nie powinna się ideowo godzić z zasadą  
kuryi plemiennych, k tó re  w ykraczają  przeciw n a ­
szym tradycyom i zamiast zbliżać ludność, będą 
je od siebie odpychały.

Adw. Kazimierz Sterling, potępiając kurye 
z ideowego, zasadniczego punk tu  widzenia , sądzi 
jednak, że w praktyce in teresom polskim nie za ­
szkodzą  ; dom aga się mówca tylko, aby żydzi-Po- 
lacy mieli prawo do zapisywania się do kuryi po l­
skiej. Wywody p. Sterlinga zbijają  pp. Stan K o­
szutski i red. Kempner.

P rasa  żargonow a, mniej lub więcej se pa ra ­
tystyczna, z pow odów  ła tw o  zrozum iałych jest 
naturalnie  o  tyle n iezadowolona z podziału lu­
dności miejskiej na kurye plemienno-wyznaniowe, 
o  ile oburza  się na ograniczenia kuryi żydowskiej. 
Najzrozumialszym pod tym względem jest litwacki 
H aint, k tóry wbrew surym tendencyom  anty­
polskim, w pelem ice z Kuryerem porannym  szcze­
gólnie to  pismo o potwarz, a  p rasę  po lską  wogóle 
oskarża , jakoby o n a  to  wznosiła  „czarną  śc ianę" 
między narodem  polskim i żydami (!) Atoli czu- 
purny żargonowiec snadź na ba rdzo  k ró tk ą  cierpi 
pamięć, sko ro  na p rzek ó r  swej rzekom ej przy­
chylności dla Polaków  i polityce niby po jednaw ­
czej, nie w aha się bałamucić swych czyte lników 
wieściami, siejącemi w śród nieoświeconych warstw 
naszego żydowstwa nieufność do narodu polskiego, 
wieściami, w' dodatku  — k ł a m l i w e m i !  O to  
najnowszy „kaw ał"  tegoż H ajn ta . Członek kom i­
syi w radzie do spraw gospodars tw a  lokalnego, 
książę Czetwertyński wyraził w swoim czasie  k o ­
nieczność uwzględnienia w z i e m s t w a c h  tak 
licznego i ekonomicznie  silnego żywiołu, jaki s ta­
nowią na  Litwie i Rusi ż y d z i .  Należy zaś wyja­
śnić, że ks. Czetwertyński wyraził to  zdanie w imie-

T en  prąd dzikiego rozpasania w  chara­
kterze nie m ającym  nic w spólnego z ruchem  
politycznym , ani naw et społecznym , ogarniał 
całą Ruś. N aw et żacy szkolni cieszyli się 
w  swoich „ w irszach “, że

Pohynuły na  W kraini Żydy i Polaky.

W  pierwszej połowie XVIII. w ., przed 
buntam i kozackim i U kraina m ogła być isto­
tnie uw ażana za kraj mlekiem i miodem pły­
nący. Już od XVI. w ., w  pierw szej jego 
ćwierci, poczęły się w ytw arzać „przem ysły  
s tep o w e* : rybołostw o, polowanie, pasieczni- 
ctw o; ju ż  najazdy  rabunkow e na  T atarów , 
W ołoszę i południow e podnóże C zarnom or­
skie, w  tureckiem  posiadaniu będące. Ludność 
bogaciła się łatw o. Handel m iejscow y oży­
wiał się. Ale rów nocześnie rozw ijać się po­
częło bezgraniczne p ijaństw o. Siły ludow e nie 
um iały znaleźć dla siebie innego ujścia, ty lk o : 
rabunek, rozbój, p ijaństw o. Żyd s taw ał się 
pośrednikiem  m iędzy ludnością ruską, a jej 
siłam i produkcyjnem i —  tego było dosyć.

Poeta u skarża się, że żydzi
Na slawnij Ukraini wsi kozacki torhy zaarendow aly 

Da brały m yto —  prom yto:
Od wozowoho po piw zolotoho,

Od piszoho piszenyci po trzy  deneżky m yta brały 
Od neboraka starcia 
Brały kury  ta  jajcia.

Nie brak także zarzutu, że żydzi „koza- 
cky cerkw y zaarendow ały“ . Bajka, która 
może kiedyś m iała w yją tkow o realną pod­
staw ę, zapisana przez naszego Kochowskiego, 
z upodobaniem  pow tarzała się przez rozm ai-

niu w s z y s t k i c h  P o l a k ó w  - uczestników k o ­
misyi do spraw ziemstw na Litwie i Rusi. Lecz 
wśród reszty cz łonków  tejże komisyi nie znalazło 
ono  żadnego oddźwięku, a i pro jekt rządowy po ­
mija też zgoła  żydów w ziemstwach owych krajów.

Zawsze jednak  pozos ta ł  wymowny i jasny 
dow ód pięknego  stanowiska delegatów polskich, 
którzy  upomnieli s ię  o pokrzyw dzenie  żydów li­
tewskich i ruskich. A oto  czytamy w Nowej gazer 
cie (Nr. 512 z dnia 9. b. m. i r.) „ ...Tem godnie j­
szą  potępienia  jest głupia wycieczka żargonow ego 
H ajnta , k tóry  z zupełną  nieznajomością  rzeczy 
ogłosił ta k ą  m arną  e lu k u b rac y ę :

„Jako  dodatek  do najcięższych wspomnień 
dni październikowych uw ażać m ożna  także  naj­
rozm aitsze ograniczenia z dni ostatnich, bezpo­
średnie  i pośrednie  B ezpośrednie  n. p. p o s t a ­
n o w i e n i e  (?!) P o l a k ó w  n i e u d z i e l a n i a  
ż y d o m  p r a w  w y b o r c z y c h  w z i e m s t w a c h -  
gubernii zachodnich. Kiedy „społeczni"  (cudzysłów 
Hajnta) działacze zrzekają  się tak kategorycznie 
i bez ro zw ażen ia  i bez rokow ań — (pos tanow ie­
nie zos ta ło  uchw alone prawie jednogłośnie) — 
uznania żydowskich praw obywatelskich, jak to 
nazwać ?“ .

„N astręcza się raczej pytanie — kończy  N o­
wa gazeta  — jak nazwać pismo żargonow e, k tóre  
takiemi kłamliwemi wieściami bałamuci umysły 
swoich nieszęśliwych czytelników ?“ — I taż prasa 
żargonow a rości sobie pretensye, aby ją  brano na 
seryo i ... p o w a ż a n o !...

W n-rze 44 Z orzy , k ierownik tego tygodnika 
p. M. Brzeziński,  działacz na polu oświaty i u spo ­
łecznienia  ludu, zamieścił artykuł poświęcony pa^ 
mięci Bolesława Hirszfelda, k tórego dziesięciole­
cie zgonu niedawno przypadło. Boi. Hirszfeld, 
c i c h y ,  lecz n a d e r  z a s ł u ż o n y  pracownik 
na różnych niwach społecznych, zm arł  w p aź­
dzierniku 1899 ro ku  w Szwajcaryi. Wielotysięczny 
o rszak  pogrzebow y tow arzyszy ł jego zw łokom  
na Powązki w Warszawie. T y lko  najbliżsi jednak  
tow arzysze  pracy znali w pełni gorliwą służbę 
obyw atelską i działalność człowieka, k tó re  w szy­
stkie swe siły i g łębokie uczucie poświęcił naj- 
mozolniejszej pracy społecznej — bez rozgłosu, 
bezimiennie, niemal w ukryciu. Szczególne zasługi 
położy ł na  polu oświaty ludowej. O  tej jego dzia-

tych G rabianków  i autorów  „Istorii R ussiw “ 
w ytaczała się zaw sze jako  wielka arm ata 
przeciw ko Lachom , prześladującym  n aw spó łkę  
z żydam i obrządek w schodni.

Poetę boli nie to, że lud ruski na U krai­
nie z bierności ekonomicznej w ydobyć się 
nie umie, lecz to, że żydzi 
Te slawnij Ukraini wsi kozacki riki zaarenduw aly.

Sam arę, Saksagań , G nitą, Probojną, —  
ironizuje tedy g o rz k o :
Kotryj by to Kozak abo m użyk ischotiwby ryby ło-

[wyty.
ź inku  sw oju z d it’my prokorm yty,
To ne jdy  do popa błahosłow yfsia,

Da pijdy do żyda —  randara, da postupy jom u czast’
[oddat’,

Szczob pozwcływ na riczci ryby w łow yty 
Żinku sw oju z dy t’my prokorm yty.

A nie byle jaki byw ał to „ży d -ran d ar“, 
bo „kozaka za patły  chw ataje" i kozak nie 
byle jak i był, bo żyda „m osty w y m panom  
n azyw aje“.

T ym czasem  „tychyj w iter“ pow iał z Niżu. 
Zbudził się Chmielnicki i do kozaków  „sty - 
cha“ przem ów ił!

Ej kozaki wy, dity druzi!
Proszu w as dobre dbaj te,

Od sna w staw ajte,
Ruśkij oczenasz czytajte,
Na slaw nu  U krainu prybuwajte, 
Ż y d i w - r a n d a r i w  w p e ń  r u b a j t e ,  

K r o w i c h ź y d i w s k u  w p o l i z ż o w t y m
[ p i s k o m  m i s z a j t e

Ż y d i w s k o m u  s z a b a s z u  n e  f o l g u j t e .

I rozpoczęło się hulanie z nożami.
(C iąg da lszy  nastąp i).
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łalności pisze w Zorzy przyjaciel i świadek naj­
bliższy jego poświęceń, red. Brzeziński :

• „ Ż y d  z pochod zen ia  — Polakiem był z życia, 
z ducha , z dążeń i ukochań  najgłębszych. On 
przed laty 25, gdy m ro k  czarny pokrywał naszą  
ziemię, a ośw iata  ludu napo tyka ła  ciężkie p rze­
szkody  — stał się jednym z założycieli Koła 
oświaty młodzieży i spółki,  wydającej książki lu­
dowe... On daw ał p racy  tej u siebie przytułek, 
wspierał ją  swą radą  mądrą, sw em  doświadczeniem 
życiowem, a w ciężkich chwilach i h o jną  ofiarą...

. „Nikt m oże z czytelników. Zorzy  i licznych 
książek ludowych nie pode jrzew ał nawet, że  kryje 
Się w nich część duszy i wysiłków tego cichego, 
nigdy w niczem nie wysuwającego się naprzód 
p racow nika11...

. W ś ro d ę  dnia 10. listopada, stanęliśmy głę? 
bokim pogrążeni sm utkiem  nad św ieżą mogiłą b. 
p. G us taw a Paprockiego , żyda-patryoty  polskiego, 
zm ar łego  po długich cierpieniach w 64 roku życia, 
obfitującego w w ażne  fakty  i ciężkie przejści.

B, p. G ustaw  Paprocki był wnukiem Anto- 
n tego E isenbaum a, założyciela  i rek to ra  szkoły  
rabinów, kształcącej żydów w duchu polskim, 
a synem Adolfa Paprockiego, p rofesora  tejże 
uczelni. Z dom ow ego o g n iska  żydów-Polaków 
wyniósł więc tradycye gorącej miłości Ojczyzny 
i to  go pociągnęło ku ówczesnym szeregom  m ło ­
dzieży patryotycznej. Po ukończeniu  szkoły  rea l­
nej w Warszawie, wstąpił na kursy  przygotow aw cze 
do Szkoły  Głównej. Zam ieszany  już w tedy w agi- 
tacyę poii tyczną młodzieży akademickiej, musiał 
opuścić kraj i w uniwersytecie Heidelberskim o d ­
bywał studya matematyczne. E cha  wypadków k ra ­
jowych sprowadziły  go n iebawem do Warszawył 
W końcu r. 1862 zosta ł  a resz tow any  za udział 
w ówczesnych ruchach. Miał wtedy lat 19. P o ry ­
wy młodości o d po ku to w ał  najpierw c i ę ż k i e m i 
r o b o t a m i  w kopalniach Usoli, a następnie 
o s i e d l e n i e m  w S y b e r y i. W ostatn ich  latach 
przym usow ego tam  pobytu zdobył sobie s tan ow i­
sko  buchaltera  w B anku  Handlowym w Irkucku. 
Na Syberyi przebyw ał razem  kuzynem swoim 
Henrykiem Wohlem i W ładysławem Bogusławskim, 
z którymi łączyła go se rdeczna  przyjaźń.

Po  18-letniem wygnaniu b. p. G ustaw  P a ­
procki o trzym ał pozwolenie na czasowy pow rót 
do kraju w r. 1881, następnie  zaś  zos ta ł  na mocy 
manifestu ułaskawiony.

W zmarłym Po lska  traci jednego  najwierniej­
szych synów. Cześć jego p a m ię c i!

Po-Lelum.

Chaos polityczny.
(O ryg ina lna  korespondencya  „J e d n o śc i“).

Budapeszt.

Przypadki ostatnich dn i’ będą w am  w ia­
dom e; pow stają  now e organizacye polityczne, 
rośnie rozłam  w śród stronnictw a niezaw isłości, 
w zm agają  się rozterki w ew nętrzne — słow em  
w szystko  przyczynia się w ybitnie do tego, 
by s tw o rzy ć  chaos polityczny.

Nie ulega ponad to w ątpliw ości, iż sto­
sunk i ekonom iczne k ra ju  nie są  bynajm niej 
św ietne. P rzem ysł znajduje się dopiero w  po­
czątkach rozwoju, a kraj m a przedew szyst­
kiem charak ter w ybitnie agrarny . W  intere­
sie chłopów , tych m ałych rolników , leży prze­
dew szystkiem  w zm ocnienie tych ' żyw iołów , 
k tóre  przyczynićby się m ogły do rozw oju 
agrarnego państw a.

P artya  niezaw isłości posiada w  sw em  
gronie zastępców  tych sfer, których interes 
identycznym  jest z interesem  wielkich obszar­
ników .

Czują to dobrze zw olennicy partyi nie­
zaw isłości i patrzą na rozrost pew nej partyi,

której cele zbliżają się wybitnie do austryaćkiej 
partyi chrześciańsko-socyalnej.

Zaczątkiem  tej partyi je s t p rzedew szyst­
kiem partya ludowa, która w  swej w yłączno­
ści W yznaniowej przybliżała się w  ostatnich 
czasach do partyi antysem ickiej.

Agitacyę rozpoczyna ta  partya przede­
w szystk iem  międz}- sferam i drobnych w ie­
śniaków’, konstruu jąc na gw ałt typ ,,tin e s  
kleinen M a n n e s11 o agrarnych  znam ionach, 
schlebiając najnow szym  instynktom , prawiąc
0 zjeździe obcych żyw iołów , a m yśląc przez 
to galicyjskich żydów .

Z nanym  jest fakt, jak  bardzo w rażliw i 
są W ęgrzy  na  fakt zachow ania sw ych cech
1 odrębności narodow ej — nieliczni an tyse­
mici węgierscy skorzystają  z tych okoliczno­
ści z całą św iadom ością.

Przytem  nie należy zapom inać, iż w ła­
śnie żydzi na kresach stanow ili i s tanow ią  
czynnik m adziarski, który przyczynia się 
w  pierw szym  rzędzie do zachow ania w p ły ­
w ów  n arodu  w ęgierskiego.

Skutkiem  tego jest fakt naturalny, iż 
grupa narodow ości innych patrzy z zawiścią- 
na żydów , którzy w w ypadkach w ątpliw ych 
przy w szelkich akcyach w yborczych lub in­
nych  poiitycznych zdarzeniach siłą sw}^ch 
głosów- i w pływ ów  — przew ażają szalę na 
stronę W ęgrów .

Św iadom e tego nieliczne jednostk i, które 
w  ram ach innych partyi i organizacyi nie 
mogły znaleźć miejsca, chcą w ykorzystać  
wszelkim i sposobam i tę sytuacyę, m arząc 
o stw orzeniu węgierskiej partyi chrześcijań- 
sko-socyalnej, partyi, k tóraby głosiła pokój 
z R um unam i, Niemcami, S łow akam i, a pro­
w adziła walkę w yznaniow y z żydami.

Panow ie ci, których m otyw em  karyera, 
patrzą na sąsiednią A ustryę i p rzekonyw ują 
się, iż agitacyą, sk ierow aną przeciwko pewnej 
części ludności państw ow ej, m ożna pozyskać 
w pływ y i znaczenie. I co w  A ustryi cieszy 
się powodzeniem , nie miałoby znaleźć pokla­
sku na W ęgrzech ?

Jakkolw iek kalkulacya słuszna, czynniki 
niektóre odpowiednio sharm onizow ane, mo­
tyw y akc3’i pozornie uspraw iedliw ione — to 
nie ulega wątpliwości, iż mimo chwilowego 
chaosu, k tóry  jest tak w dzięczną okoliczno­
ścią dla faktu pow staw ania najrozm aitszych 
organizacyi — partya antysem icka n a  W ę­
grzech stanow czo utrzym ać się nie może.

Przedew szystkiem , ja k  już  n iejednokro­
tnie miałem sposobność zaznaczyć, żyw ioł 
żydow ski lgnie całą silą do czynnika w ęgier­
skiego, przyczjm ia się do w zrostu  narodow ej 
siły  W ęgier, stanow i najbardziej na kresach 
eksponow any czynnik 1 i daje n a jtrw alszą  
rękojm ię sw ej narodow ej stałości i odporności.

W ęgrzy, otoczeni niejednokrotnie żyw io­
łam i ob tym i, narodam i w rogim i dla tegoż 
państw a — węgierskiej polityki, m uszą — w o­
bec grożącej m ajoryzacyi —  skupiać w szy st­
kich sw ych ziom ków, bez w zględu n a  w y­
znanie. ’

Polityka an tysem icka m ogłaby być bar­
dzo niebezpieczną dla W ęgrów .

Ponadto we w szelkich partyach polity­
cznych, w  stronnictw ach  parlam entarnych, 
w śród sfer decydujących w ybitne stanow isko 
za jm ują posłow ie i politycy w yznan ia  żydow ­
skiego. Cały szereg wybitnj^ch parlam enta­
rzystów  by ł i jest w yznan ia  żydow skiego, 
m ężow ie ci z całem zaparciem  bronili w y ­
trw ale interesów  sw ej ojczyzny i nadal też 
potrąfią być w pływ ow ym  i pożądanym  czyn­
nikiem  dla rozw oju  ojczyzny.

Chw ilow y chaos polityczny nie w ytw o­
rzy an tysem ityzm u!

L.

Antysemityzm w Berlinie.
(Dokończenie).

Innym i w yjątkam i na polu prawniczem  
nie może się Izrael więcej poszczycić.

Już w  szkołach w yższych i n a  uniw er­
sytecie sta ra ją  się przyszli oficerowie, sędzio­
wie i urzędnicy w ykluczać „sem itów 11 ze 
sw y ch  stow arzyszeń . W  wielu m iejscow o­
ściach m ają żydzi rów nież w sku tek  prześla­
dow ań kolegów  wiele do zniesienia. W  W iirz- 
burgu, tudzież gdzieindziej istnieją specyalne 
związki, gdzie pojedynek jest statutem  naka­
zany.

Uprzedzenie to rozszerza się rów nież i na. 
okręgi w iejskie, gdzie żyd obracając rozu­
mnie kapitałem , staje się panem s j’tuac}i. 
Z tego to powodu taka nienaw iść, która się 
przeniosła na ogól.

A rystokratyczne salony stanow ią pole, 
do którego żyd najchętniej przypuszcza 
sz tu rm ; należy to do najciekaw szych wi­
dow isk przedew szystkiem  dlatego, iż opór 
tow arzyski, okazyw any żydom, m usi runąć 
pod brzemieniem ich bogactw a.

W ielkie niezadowolenie w kołach pru­
skiej arystokracyi w yw ołało to, że cesarz 
podniósł za jednym  zam achem  trzy  rodziny 
żydow skie do stanu  szlacheckiego, które się 
obecnie zw ą von Schw abach, von Friedlander 
i won Caro.

„1 cóż jest przyczyną tego niezadow ole­
nia?* — pytałem  tych, k tórzy  w skutek  tego 
byli oburzeni. — „C zyż Niemcy nie przypi- 
su ją  szlachectw u zbyt wielkiego znaczenia? 
Czyż biedny nad biblią, czy  też uczony nad 
talm udem  i now oczesną filozofią rabin nie 
może posiadać więcej szlachectw a, aniżeli ja ­
kiś tam  panek, nie płacący długów , a  który 
gotów  jest do w szelkich dworackich usług?1*

W  każdym  razie nie m yślą tak  byli li­
chw iarze i handlarze węgla, poniew aż są  oni 
skłonni do rozm aitych słabostek, byle tylko 
sw e nazw isko ozdobić pożądanem  „ v o n “ ? 
A zaledwie to nastąpiło, natenczas każą sw e 
kufry, bieliznę i td. poznaczyć coprędzej ro ­
dow ą szlachecką koroną.

Ciekawy jest ich snobizm  oraz tow arzy­
ska maniera. Kobiety, posiadające t. zw . sa ­
lony tow arzyskie, u rządzają  się w  ten spo­
sób, iż m ają zaw sze dw óch lub trzech ofice­
rów  n a  pokaz, którzy zajm ują się na  żąda­
nie pani dom u — której stale dw orują — 
kotylionem , m uzyką i innem i niezbędnem i 
akcesoryam i, obtańcow ując przytem  bogate 
Żydóweczki.

Jedna z pań, obznajom iona znakom icie 
ze stosunkam i tow arzyskim i, w skazała  mi 
na  fakt, iż zaledwie może 40 rodzin żydow ­
skich potrafiło przełam ać separatyzm  to w a ­
rzysk i szlachty pruskiej. N atom iast rodziny 
w  H am burgu i'B rem ie  m ają pód tym  w zglę­
dem okazyw ać w iększą konsekw encyę i kon­
serw atyzm .

W  Berlinie uw ażają  za obow iązek usp ra­
w iedliw ienia się ze zbrodni obcow ania w  ży ­
dow skich dom ach, ale tym  aryjczykom  „czy­
stej k rw i11 trudno przecież oprzeć się pokusie 
pieniędzy.

Nie ulega jednak  w ątpliw ości, że prze­
sądy tow arzyskie powoli znikają, ustępując 
trzeźw em u zapatryw aniu . Jeden z najbardziej 
w pływ ow ych i tow arzysko  cierpianych ży ­
dów, to pan bankier von Friedlander, który  
na sw ych polow aniach, urządzanych z wiel­
kim przepychem , ugaszcza najw ybitniejsze 
osobistości.

Salon pani von Schw abach cieszy się 
wielką popularnością w śród w yższych  sfer 
tow arzystw a berlińskiego. Pow stanie sw e za ­
w dzięcza pani von Schw abach przyjaciółce
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Swej,, niejakiej pani baronowej Lebbien, która 
znów  była przyjaciółką pana von Holsteina, 
hifeodtącznego cienia B ism arcka.

. T akże  pan M endelsohn, w pływ ow y b an ­
kier, potom ek słynnego m uzyka, cieszy się 
względarni m onarchy.

A utor wylicza nadto cały szereg innych 
nazw isk, w obec których sfery aryjskie, n a ­
w et bardzo w ybitne,.zapom inają o sw ej eks- 
Riuzywności.

Prow incya okazuje  pod tym  względem  
w iększą odporność, a naw et w e Frankfurcie 
żydzi nie stykają  się z wieloma sferam i z to­
warzystwa-.

Skutkiem  tego je s t fakt pow staw ania n a j­
rozm aitszych żydow skich kasyn , klubów  itd., 
gdzie synow ie starj-ch aryjczyków  zachw y­
cają  się pięknem i żydów kam i i czu ją  się nie­
jednokrotnie o wiele sw obodniej i lepiej, an i­
żeli w ojcow skich sferach.

Faktem  charakterystycznym  dla bogatych 
■rodzin żydow skich jest lgnięcie do arystokra- 
cyi rodowej. Zaledwie wejdzie w  modę now a 
m iejscow ość kąpielowa, to żydzi tłum nie tam  
w ędrują, zysku ją  przew agę nad t. zw. ary­
stokratyczną publicznością, która musi szukać 
„now ych m iejscowości".

■ W yjątek  stanow i „B orkum “ , zachow u­
ją c y  charakter „eines judenreinen  O rtes“.

Skutkiem  tego om ijają tę m iejscowość 
te  sfery, które — prócz odpoczynku —  szu­
kają przyjem ności tow arzyskich. —  B orkum  
jest nędzną m iejscowością, a jej nieliczni go­
ście rekrutują się ze sfer najuboższych.

Publiczność żydow ska nie wróci też na- 
pew no do  Borkum .

J u le s  H uret.

Ludność żydowska w Kró­
lestwie, Litwie i Rusi.

(Ciąg dalszy.)

Żydzi przew ażnie em igrują do Stanów  
Zjednoczonych.

Em igracja żydów  z państw a rosyjskiego 
w  zestaw ieniu z em igracya innych narodo­
w ości przedstaw ia się następująco:
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1899 24,275 15,517 6,838 60,982
1900 37,011 22,500 10,297 90,787
1901 37,660 21,475 8,805 85,227
1902 37,846 33,859 9,975 167,347
1903 47,689 39 518 14.420 136,093
1904 77,544 32,577 12,707 145,141
1905 92,583 47,224 17,649 174,897
1906 125,234 46,204 13,697 215,665
1907 114,932 73,112 24,811 258,913
1908 71,979 47,947 13.270 158,712

Razem  6(16,558 369,973 1 3 4 4 6 9  1,441,217 

Stosunek procentow y oddzielnych naro­
dow ości em igrujących z państw a rosyjskiego 
przedstaw ia się ja k  następuje:

Narodowość*) Procent
1907
44,4
28,2

Żydzi 
Polacy
Litwini, B iałorusini katolicy 
i Łotysze 9,6
Finnowie 5,1
Niemcy 5,2
R osjanie, R usini i B iałorusini 6,2 
Szwedzi 0,5
Inne na-odow ośei 0,3
*) Zam ieszczając wywody p. Zubowicza, stojącego na 
gruncie uznan ia  odrębnej narodow ości żydowskiej, z a ­
znaczam y, że stanow iska takiego n ie podzielam y.

Red.

1908
46,
24,2

8,5
4.1
6.2 

10,4
0,4
0,2

Jeżeli naród, stanow iący w  państw ie  
4, 16 proc. ogólnej ludności, tak tłum nie porzu­
ca sw e stale siedziby i szuka chleba w A- 
meryce, stanow iąc 46 proc. ogólnej em igra­
c y i ,— to fakt ten w ym ow nie św iadczy, jakie 
m uszą być w arunki jego życia i rzuca pe­
w ne św iatło na kw estyę, dlaczego idee asym i- 
lacyjne z taką trudnością przenikają do m as 
żydow skich.

Szkoda wielka, że s ta ty styka  am erykań­
ska  nie uw zględnia żydów  z C esarstw a i ży­
dów z Królestw a Polskiego— unaoczniłoby to 
nam  różnice w arunków  ekonom icznych pro­
letaryatu żydow skiego w Królestwie, Litwie 
i Ukrainie.

Gdy w śród  ludzi innych narodow ości 
spotykam y tendencye pow rotu do /k ra ju—żydzi 
przenoszą się za Ocean na stale i bardzo 
nieliczny tylko odsetek powraca.

Gdy w roku i 908 w skutek kryzysu  eko­
nomicznego, które przeżyw ały S tany  Z jedno­
czone, powróciło do Rosyi: Polaków  18,487, 
Rosyan 6,636, Litw inów i Białorusinów 3,232 
- -  żydów  tylko 5,439. Ogółem powróciło 
37,777 osób. Odsetek żydów  do ogółu po­
w racających w yraża się liczbą 14.3,— co wobec 
nader licznej em igracja żydow skiej s tanow i 
nader nieznaczną liczbę.

E m igracya więc zam orska w pływ a na 
obniżanie się procentu ludności żydow skich 
w  gub. litew sko-białoruskich.

I w  Królestwie Polskim ludność żydow ska 
nie w szędzie w zrasta  — jednakow o. Spo­
strzegam y naw et zm niejszanie się jej w g u ­
berniach o słabym  rozw oju przem ysłu .

Gubernie W arszaw ska i P iotrkow ska są 
to najbardziej handlow e i uprzem j'słow ione 
dzielnice; w  gubernii Siedleckiej osiadło dużo- 
żydów, w ydalonych z Rosyi, jako  najbardziej 
w ysuniętej na  w schód; w  gubernii Ł o m ży ń ­
skiej nadw yżka p rocen tow a. .żydów  tłum aczy 
się m asow ą em igracj7ą tubylczej ludności za 
Ocean. W  2 gubern iach ;. Radom skiej i Lu­
belskiej procent żydów  zbliża sie do prze­
ciętnego w  catym  kraju. M inimum w ykazuje 
gub. Kaliska — gdzie żydzi stanow ią tylko 
8,59 proc. ogólnej ludności.

Każdy siódmj- m ieszkaniec Królestwa 
i każdy trzeci m ieszkaniec m iasta jest żydem, 
poczuw ającym  się do swej odrębności. W  tym 
tkw i cały tragizm i pow aga tej spraw y, że 
m y, pozbawieni sam odzielności politycznej, 
skrępow ani w  sw ym  natu ralnym  rozw oju 
całym  szeregiem  praw  ograniczających, po­
siadam y w ew nątrz siebie obcy organizm , na­
dzw yczaj luźnie zw iązany z całokształtem  ży ­
cia naszego.

Żyw ioł żydow ski nierów nom iernie osiadł 
w m iastach i na  wsi. I gdy w  m iastach żydzi 
stanow ią 34,9 proc. ogólnej ludności — w o- 
sadach i w ioskach tylko 6,9 proc.

W  W arszaw ie w  r. 1897 żydów  znaj­
dow ało się 27,1 proc. *) W  Łodzi w  r. 1897 
żydzi stanowili 29,4 i w  roku 1907 — 23,1 
proc. t. j. ludność żydow ska zm n ie jsz jia  się
0 trzecią część. Należy to tłum aczyć m asow ą 
em igracya żydów  z Lodzi w skutek  kryzysu 
ekonom icznego, jaki' przeżyw a . przem j-st 
łódzki z powodu ostatnich ruchów  rew olucyj­
nych. W  Królestwie Polskim na  100 żydów  
— 55,9  m ieszka w  m iastach, 30,6 w  osadach
1 13,5 na wsi.

Jeżeli zw rócim y uw agę, że m iasta i 0- 
sad j' różnią się tylko pod w zględem  adm ini- 
stracy jnym  —  to na  100 żydów  —  86,5 
m ieszka w  m iastach i osadach, —  a 13,5 
na wsi.

Przechodząc teraz do Litw y i Białej Rusi, 
m usim y podkreślić dużą różnolitość etnogra-

*) W yznaw ców  religii mojżeszowej liczono 
w W arszaw ie r. 1897 — 32 proc., w  1907 r. 39,7 proc.

fićzną w  ' tych dziennicach, gdzie żydzi ze 
względu na sw ą liczebność i rozrzucenie po' 
k ra ju  stanow ią bardzo w ażny element lu­
dności.

Liczną na . Litwie i Białej-Rusi ludność 
żydow ska, dzięki charakterow i sw ego skup ie - ' 
nia w m iastach i m iasteczkach w żadnym  
z pow iatów  w iększości nie tw orzy; Liczba 
żydów  przew yższa 20 proc. w  6 powiatach: 
B iałostockim  (gub. Grodzieńskiej 28,9°/o), Mo- 
hylow skim (22.1 proc.) W itebskim  (22,9 proc.),' 
B rzesko-Litew skim  (gub. Grodzieńskskiej 20,-9 
proc.), D źw ińskim  (gub. W itebskiej 20,2 proc.)- 
1 Grodzieńskim  (20,1 proc.) W  K rólestw ie '• 
po nad 20 proc. liczą tylko 2 powiaty: B ialski' 
gub. Siedleckiej (22.4 proc.) i Lubelski (20,7 
proc.)

Z naczną liczbę żydów  w pow iatach Bia­
łostockim  i Brzesko-Litew skim  należy tłu ­
m aczyć tem, że owe pow iaty stanow ią n a j­
bardziej uprzem ysłow ione punkta w  tak zw a­
nym  urzędownie „K raju P ó łn o cn o -Z ach o d ­
n im ".

Pow iat D żw iński,— a raczej sam o miasto 
D źw insk (D ynaburg) w skutek sw ego geo­
graficznego położenia jest jednjm i z najruch­
liw szych punktów  handlow ych .w  tej dziel­
nicy kraju.- Z naczn j' procent żydów  w  po ­
zostałych pow iatach da się w ytłum aczyć bar­
dziej in tenzyw nem  życiem handlow em  i prze- 
m j'slow em  m iast gubernialnych, jakim i są  
M ohylów, W itebsk, Grodno.

Najbardziej żydow ską gubernią nie tylkp 
na Litwie, ale i u - calem państw ie rosyj- 
skem  jest gubernia G rodzieńska, gdzie ludność 
żydow ska dosięga 17,4 proc. Skupiają się oni' 
jednak  przew ażnie w  zachodniej p rzem ysło­
wej części gubernii. Najmniej ludności ż y ­
dow skiej liczą ubogie gubernie W itebska i M.o- 
hylow ska — gdzie w  szeregu leśnych po­
w iatów  ludność żydow ska nie przekracza 
10. procent.

T akim i są w  gub. M ohylowskiej pow ia­
ty  :. Bychow ski (9,1 proc.) Rohaczew ski (9,-7 
proc.) i inne.

D okończenie nastąpi.
P io tr Zubowicz.

KORESPONDENCYE
Żółkiew.

{Echo se jm iku  relacyjnego p o s ła  S ta r z y ń ­
skiego. — G órą  ciem nota . —  R ezygnacya  

burm istrza ).

Na odbytym  w  bieżącym  m iesiącu sej­
miku relacyjnym  posia Dra S tanisław a S ta -  
r z y ń s k i e g o ,  w iceprezydenta Izby posel­
skiej, zwrócili się doń w yborcy żydow scy 
z interpelacyam i w kw estyach  społecznych, 
dotyczących przedewszj^stkiem ubogiej ludno­
ści żydow skiej.

P ierw szą interpelacyę w niósł p. M ojżesz 
R a d  względem  stw orzenia za przjm zynieniem  
się państw a k r e d y t u  dla m niejszych k u -  
p c-ó w , którzy dla braku kredytu nie m ogą 
prow adzić należycie handlu, ani rozw inąć od­
powiednio sw ej zarobkow ości.

Druga interpelacya p. Sam uela F e  d e r a  
dom agała się z a b e z p i e c z e n i a ,  z pom o­
cą oczyw iście funduszów  państw ow ych, tych 
k u p c ó w ,  którzy przez szereg  lat trudniąc 
się handlem  uczciwie na chleb zarabiąli, 
a w  dniach s t a r o ś c i ,  gdy  nie m ają  już  sił, 
aby  oddaw ać się zarobkow aniu, podupadli 
i czeka ich często kij żebraczy.' X

Poseł dr. S t a r z y ń s k i  w  odpowiedzi 
na  pow yższe in terpelacja, zauw ażył, że wiele 
zdziałaćby tu m ogła tak niepoślednie usługi
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oddająca ąsocyacya w arstw  odnośnych. Nie 
mniej w szakże i na  państw ie ciąży obow ią­
zek przyjścia z pomocą kupcom  i handlowcom,, 
którzy pomocy w tej czy innej formie 
potrzebują. Ażeby jednak  sp raw a w  Izbie po­
selskiej m ogła przyjść na tapet, byłoby do­
brze, żeby Izby handlow e w ypracow ały  o d ­
nośny, należycie opracow any m em oryai i tą 
drogą spraw a w eszła do Rady państw a. Jak 
dow iadujem y się, T ow arzystw o  kupców  i szyn- 
karzy  w  Żółkw i w niesie w  tych dniach prośbę 
do Izby handlow ej i przem ysłow ej we Lw o­
wie o w ygotow anie w  mowie będącego m e­
m oryału. T akież petycye w płynąć tam  m ają 
także z M ostów, Kulikowa, a być może i z in ­
nych m iast i m iasteczek galicyjskich i byłoby 
rzeczą ze w szech m iar w skazaną, ażeby Izba 
handlow a spraw ą tą gorliwie się zajęła, gdyż 
pauperyzacya w śród żydówr galicyjskich w o­
góle, a k ram arzy i drobnych kupców  żydow ­
skich w szczególności, przybierać zaczyna za­
straszające w prost rozm iary. A kcya w  tym  
kierunku w łaściw ie ju ż  daw no pow inna być 
rozpoczę ta ; niechby atoli ostatecznie i teraz 
podjęto ja  szczerze z chęcią ulżenia niedoli 
proletaryatu, a może nie pozostanie całkiem 
bez skutku. Lepiej późno przystąpić do dzieła, 
niż nigdy.
-■ *

Onegdaj odbył się w  Żółkwi w ybór uzu­
pełniający jednego członka Rady powiatowej 
z grupy mięjąkiej. Człopek .ten. je s t j e d y ­
n y m  reprezentantem  w yznania m ojżeszow ego 
w  pow ołanej instytucyi autonom icznej. Na 
opróżniony m andat radziecki w yłoniły  się dwie 
kandydatury . P ow ażna kandydatura  adw okata, 
człowieka, pow szechnie szanow anego, żyda-'

- Polaka bez skaz}' najm niejszej i operetkow a 
kandydatura  chałatow ca, nie um iejącego słow a 
po polsku i nie m ającego niestety pojęcia o obra­
dach, w  języku  polskim prow adzonych.

Zw yciężyła, w styd  w yznać, operetka.
Po cóżby się człowiek taki, pocóżby się 

analfabeta polski pchał do ciał reprezentacyj­
nych, kiedy podczas debaty, w  języku  kra­
jow ym  prow adzonej, jest ja k  tabaka w  rogu?

Bardziej jednak  ubolew ania godnem  jest 
poparcie, użyczone jednostce tego pokroju 
i agitacya gorączkow a, za „kandydatem * roz­
winięta. Jaką  korzyść mieć będzie z now ego 
radcy Rada pow iatow a, a jak ą  ludność ży ­
dow ska z jedynego sw ego przedstawiciela? 
Zapraw dę sm utnem by to było tylko, gdyby 
nie było tak boleśnie praw dziw em .

*

Długoletni burm istrz m. Żółkwi, p. F ran ­
ciszek K saw ery S h e y  b a 1, dzięki rozlicznym  
okolicznościom , których nie zam yślam y tu 
om aw iać, zdecydow ał się opuścić sw e dotych­
czasow e stanow isko  i w stąpić ponow nie do 
służby rządow ej. Pan Sheybal pow ołany  zo­
sta ł na nadkom isarza starostw a z tytułem  sta ­
rosty do T arnow a.

W ieść o odejściu pana Sh. w yw ołała  
szczery żal za odchodzącym  w szerokich ko­
łach społeczeństw a naszego. T raci w  nim 
m iasto n iespożytą siłę na fotelu burm istrzow ­

skim  i gorliwego orędow nika spraw  miejskich, 
a  maluczcy, bez różnicy w yznania, szczerego 
przyjaciela i opiekuna, praw dziw ego ojca 
w  niejednej potrzebie.

Przez dw a i pół roku był p. Sheybal wice­
prezesem Czytelni T . S. L. im. Goldmana, 
która to placów ka rów nież wiele życzliwości 
panu Sh. ma do zaw dzięczenia.

Celem uczczenia odchodzącego burm istrza 
postanow ił kom itet odnośny  w ręczyć m u dar 
honorow y. U rządzoną w  tym  celu kolektę 
poparli także bardzo w ydatnie żydzi, którzy 
nie pam iętają tak  tęgiego, na niedolę ludzką 
czułego, a dla w szystkich bez w yją tku  sp ra­
wiedliwego i zacnego burm istrza.

N.

K R O N I K A .

Rada miejska na ostatniem  posiedzeniu 
uchwaliła o d m ó w i ć  prośbie syońskiego T o ­
w arzystw a rygorozantów  o subw encyę w  kw o­
cie 100 koron. Uchw alono natom iast jedno­
głośnie w staw ić do budżetu kw otę 200 kor. 
na w sparcia dla akademików' żydow skich n a ­
rodow ości polskiej.

Otrzymujemy następujące pism o z pro­
śbą o um ieszczen ie :

Zarząd tow . akadem . „Z jednoczenie", 
solidaryzując się w  spraw ie tow. Rygorbzan- 
tów  i syońskiego Dom u akadem . ze stano­
w iskiem  zajętem  przez ogół m łodzieży pol­
skiej, zupełnie nie pochw ala hałaśliw ych 
i bezcelowych dem onstracy j, które m ogłyby 
w yw ołać w rażenie nagonki, sk ierow anej prze­
ciw  jednostce. — Za Zarząd T ow . akadem . 
„Zjednoczenie", Izydor Stand, zast. sekret. 
H enryk Immeles, przewodn.

Z fiilfsuereinu galicyjskiego otrzym u­
jem y następującą w iadom ość :

P. A leksander Schorr we W iedniu ofia­
row ał Hilfsvereinowi cztero procentow ą rentę 
koronow ą w artości nominalnej 18000 koron 
z tem, że kw ota ta służyć pow inna jako  
kapitał zakładow y na założenie zw iązku 
handlow o-przem ysłow ego w  rodzaju kasy  
zaliczkowej. H ojny ten dar zasługuje na  tem 
w iększe uznanie, ileże w łaśnie w  m ałych 
m iejscow ościach Galicyi w śród ludności po­
zbawionej środków  a chcącej pracow ać, — 
potrzeba taniego kredytu“istotnie odczuw ać się 
daje.

Subroencye fiilfsuereinu żydów nie= 
mieckicFl. w  ubiegłym m iesiącu powzięto 
szereg uchw ał na cele opieki nad  em igran­
tami, tudzież szkoły w  Niemczech, S zw a j- 
caryi, B ułgaryi, Galicyi, Rumunii, Rosyi oraz 
europejskiej i azyatyckiej Turcyi. Między 
innem i odnow iono subw encye: dla w ysłanych 
przez Hilfsverein niemieckich nauczycieli do 
żydow skiej szkoły w yznaniow ej w  Filipopolu, 
dla froeblówki, w  Kołomyi, w iedeńskiem u Hilfs- 
vereinowi dla cierpiącej nędzę ludności ży ­
dowskiej w  Galicyi jako  dodatek dla podjętej 
przez tegoż akcyi ku pom ieszczeniu i w y ­

kształceniu chłopców galicyjskich u rzem ieśl­
ników  w  zachodniej Austryi, dla szkoły „Re- 
schith D aa th “ oraz zakładów  Schulvereinu 
„C ultura" w Bukareszcie, dla biura inform a­
cyjnego dla em igrantów  w  Bazylei, i t. d.

Pomnik Sonnenthala ma stanąć w  kró­
tkim  czasie na  jednym  ż  .placów w iedeńskich. 
Z bronzu odlany biust wielkiego artysty  dra­
m atycznego um ieszczony będzie na kam ien­
nym  lub m arm urow ym  cokole. Na czele ko­
mitetu, urządzającego składki na cel w śród 
przyjaciół i wielbicieli bp. Sonnenthala znaj­
duje się księżna M etternich-Sandor.

Szpieg. W  ostatnim  num erze czaso­
pisma „Obszcseje B ie lo “ (W spólna spraw a) 
redagow anego przez Burcewa, którego praca 
około odkrycia i zdem askow ania rozmaitego 
rodzaju indyw iduów  jest dotąd n iew yczer­
paną, — znajdujem y p. t. „Czarna księga- 
rosyjskiego ruchu w olnościow ego" znow u 
niem ały w ykaz nazw isk szpiegów i p row o­
katorów  rosyjskich.

Między innem i znajdujem y nazw isko 
Szym ona M. W eissm anna, szpiega stojącego 
na  usługach szefa tak -zw anej ajencyi bał­
kańskiej. Brat jego A leksander je s t znanym  
szpiclem w  Bułgaryi, Odessie, W arszaw ie 
i t. d.

Otóż ów  W eissm ann, zajm uje obecnie 
naczelne stanow isko w  biurze inform acyjnem  
dla rosyjskiego ruchu obcokrajow ego m iesz­
czącego się we W iedniu, I S tefansplatz Nr. 
8, gdzie też w szystk ie ofiary w prost mu 
w  ręce w padają. W  kołach rosyjskiej kolonii 
należałoby szczegół ten podać do szerszej 
w iadom ości.

Adwokaci żydowscy w Rosyi. C zytam y 
w  D r. B loc tis  Oesterreichische W ochenschrift: 
Rosyjski m inister spraw iedliw ości -wydal 
przed kilku dniami rozporządzenie, mocą 
którego ha przyszłość w  obrębie rejonu 
osiedlenia nie więcej jak  35 procent zaś 
poza strefą tylko 20 procent żydów  do w y ­
konyw ania  adw okatury  zostanie dopuszczo­
nych. W  Królestwie Polskiem uchwalono, obec­
nie nie wydawrać żydow skim  adw okatom  
certyfikatów , upow ażniających ich do w y­
konyw ania praktyki.

Proces przeciw 300 żydowskim nau= 
czycieiom. W edle doniesień Rjeczy odbędzie 
się w  najbliższych dniach przed sądem  po­
w iatow ym  w  Grodnie nader in tsresu jący  proces.

O skarżonych zostało  300 żydow skich 
nauczycieli za to, że udzielali sw ym  uczniom  
prócz hebrejskiego i historyi także i nauki 
języka rosyjskiego. Praw o jednak  do uczenia 
języka rosyjskiego posiadać może tylko ro- 
syanin  (1).

Żydzi na letniskach. S en at rosyjski 
roztrząsał kw estyę praw a pobytu żydów  na 
letniskach. Spraw ą tą senat zajął się na  sk u ­
tek raportu m inistra spraw  w ew nętrznych, 
który zakom unikow ał, że w  lecie r- b. kilku 
generał-gubernatorów  zabroniło żydom  m ie­
szkać na le tn iskach . Poniew aż na posiedzeniu 
pierw szego departam entu senatu, dnia 11 bm.

Ignacy Raps
ZEGMUMSTRZ I JUBILER

I  LWOWIE. OL. SYKSTUSKA L. I Poleca swój wielki sk ład  zegarków  szwajcarskich z p ie rw szo­
rzędnych fabryk po cenach umiarkowanych, zegary pendułowe

daumioi nl Mart/arlłi 7 najnow szego styłu, jak o też  ścienne zegary w wielkim wyborze.
OflWniB] pi. maryaCKl /.  Łańcuszki dam skie  i męskie w najnowszych fasonach.

W ie lk i  s k ł a d  b iż u t e ry i .  — Wszelkie reperacye w ykonue jak najprędzej, najtaniej i jak najdokładniej.

CUKIERHIH WHRSZHWSKH ™ > R .  P A S T E R N A K
FABRYKA CUKRÓW

Ciast, P i e r n i k ó w  i He rb atn ik ów

Lwów, plac Bernardyński 3.

u=

—------------w a-------- -----------------------m
Poleca P. T. Publiczności swe znakom ite  wyroby, znane  z dobroci. 

Przyjmuje również wszelkie zamówienia  najwybradniejsze i wykonuje 
s ta rannie  po najniższej cenie.
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obecni na nim senatorow ie nie powzięli de- 
cyzyi stanow czej, przeto postanow iono sp ra­
w ę tę rozpatrzeć raz jeszcze na plenarnem  
posiedzeniu I-go departam entu.

sprawie żydowskiej w  Fin landyi 
obradow ała niedavvno kom isya sejm u fin­
landzkiego. P rzyjęła ona w pierW szem  czy ­
taniu  projekt ustaW y dotyczącej żydów . 
W  m yśl tejże żydzi, którzy urodzili się 
i m ieszkali w kraju do pelnoletności lub mie­
szkali tam  przez d łuższy czas, m ają praw o 
m ieszkania w  kraju  i oddaw ania się sw em u 
zaw odow i. T ym  żydom  pow inna być daną 
m ożność uzyskania praw a obyw atelstw a fin­
landzkiego. Również w  m yśl tego projektu 
.ułatwionym zostanie - żydom  tym czasow y po­
b y ł  w  Finlandyi. ' ........  . / • • • .

Przejścia żydowskich dziewcząt na ma= 
fiometariizm. Jak donoszą z K onstantyno­
pola, zdarzają się w  ostatnich czasach coraz 
częściej w ypadki przejścia żydow skich dzie­
w cząt na m ahom etanizm . Szczególnie dzieje 
się to. na  prowincyi. N iedaw no tem u w yw o­
łał podobny w ypadek w  Gumuldjinie wielkie 
w zburzenie. Pew na żydow ska dziew czyna, 
nazw iskiem  Rachela Salisse, w yrzekła  się 
■wiary —  dlatego, by ku  utrapieniu rodziny 
poślubić cygana.

L O S Y

NADESŁANE.
Za rubrykę  tę redakcya nie odpowiada.

Dom bankouty i kantor uiymiany
IOKAŁ i ŁILIEY

POLECA NOWOURZĘDZONE

w  o g n io t r w a łe  k a s y  p a n c e r n e  
z  s c h o w k a m i  d e p o z y to w y m i  - » t

(SAFE DEPOSITS)
■■i : r  w  p iw n icach  sw e g o  n o w eg o  gm achu. 

Prospekty  i cenniki w y sy ła m y  na żądanie.

Lekarz chorób dzieci

Dr. S. M E I S E L S
b. asys ten t kliniki dziecięcej prof. H eubnera  

,w Berlinie, b. sekundaryusz  szpita la  pow szechnego 
we Lwowie.

ul. Kościuszki 1. 3 — Telefon Nr. 1153.

IAW
gdziekolwiek zastawione — we Lwowie albo też 
w bankach prowincyonalnych — wykupujemy i d o ­
płacamy do pełnego kursu dziennego. Te sam e losy 
(t. j. te sam e serye i numera) odsprzedajem y na 

życzenie na dowolne raty miesięczne. 
Wszelkich informacyi, tyczących się losów i spraw 
bankowych, udziela się chętnie i bezpła tnie , a na 

zapytania odpowiada się natychmiast.
Dom  b a n k o w y  i kantor w y m ia n y

S C H U T Z  i  C H A J E S
Lwów, ul Kopernika 1. 5.

G łów ne Z astępstw o i inkaso  na Lwów asekuracyi 
życiowej „Der A nker“ za łożonej we Wiedniu 1858 r.

Wspaniały program grany będzie w sobo tę  20-go, 
i w niedzielę 21-go listopada o 4-tej, 6-tej i 8-ej 
wieczorem.

Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popo łud­
niu do nabycia przy kasie.

* LECZNICA ZĘBÓW ORAZ LABORATORYUM TECHNICZNE §  
|  Dra KAZIMIERZA LEWANDOWSKIEGO *
*  broóro, pl. Balicki 1. 7. 31 *
*  Protezy precyzyjne — operaeye &ez6olesne.
jjj n a c i  k a w i a r n i ą  c e n t r a l n ą .  |

ZAKŁAD RYTOWfllCZY i ODLEWARHIA 
TABLIC METALOWYCH " '

Maksa Giasermana
Lwów , u l. S yk stu sk a  17

T EL E FO N  N r. 2059 /V I.
wykonuje gustow nie i tan io stam pilie  
kauczukowe i m etalow e, tablice i na­
pisy lane oraz grawirow'ane, marki 
pieczątkow e, num eratory i stem ple

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .
......................................... ............. ............. .

Ml

KOMUNIKATY.
ł •

Obchód ku czci Słowackiego dla dzieci
urządza Czytelnia G oldm ana w  sobotę dnia 
20. bm. W  skład program u w c h o d z ą : Z aga­
jenie, K antata, Deklam acye, W yjątek  z Kor- 
d y an ą .. —  Początek o godz. 5. wiecz.

\5J niedzielę dnia 21. b. m. przedsta­
w ien ie  am atorskie, Odczyt, Deklam apye, Mo- 
;npłogi, Kom edy a : CU S. Ś., Początek o. godp. 
;7. wieczorem.

wb L w o w ie , u l .  S ie n k ie w ic z a  1 .5 ,1 .1
załatwia z pom ocą  sil konceptowych, fachowo- 
wykształconych (byłych urzędników skarbow ych) 

do podatków  osobisto  dochodow ego- 
ren towego, powsz. za robkow ego  i t. d.' 
o wstrzymanie egzekucyi i zezwolenie  na 
sp ła tę  podatków  i należytości stemplowych 

i prawnych, 
i przeciw wymiarom wszystkich podatkowi na- 
I ieżytości o raz  we wszystkich sprawach ka r­

nych, podatkowych, konsumcyjnych i browarnianych

W p is o w e  1 K orona, w k ła d k a  roczna 2 K o rn n . 331

B IL E T Ó W  W IZ Y TO W Y C H
drukowanych lub pism em  litograficznym ., 
i wyżej w eleganckim  pudełku, poleca I .

D id k a in ia  A. G o ld m a n a  L w ó w , S y k s tu sk a  2 9 . T e le fo n  3 0 5 .

1  Pokój do śniadań i handel delikatesów

S. F l ie s s e ra
I  LWÓW, UL. JAGIELLOŃSKA 1.1 a.

I  Piwo pilzneńskie znanej dobroci m arka  B. B.

f
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P
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P
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F I L I A

PRAGSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika 1. 29.

TELEFON Nr. 9 36 ,  9 4 6 ,  846.

Zakład centralny w Pradze. -  Filie w Kolinie i Ołomuńcu. -  Ekspozytura w Brodach,ty uun iuu  w in i u u ij u n iiu im . i  inv u u in iu n  i wnumimii. uiiupiiuj im u u uivuwvu; ^
||jj W ypłacony k ap ita ł akcyjny K. 6,000.000. Fundusze rezerw ow e i gw arancyjne K. 3,200.000. JjJ

P
P
P
P
P
P
P
P
P
P
p
P
P
P
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K O R Z Y S T N E  Z A Ł A T W I A N I E  
w s z e l k i c h  t r a n s a k c y j  b a n k o w y c h  l o k a c y i  k a p i t a ł ó w .

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. —  Przeprowadzanie  wszelkich obro tów  giełdo­
wych na targach krajowych i zagranicznych.

P rom esy ,  Losy (Sprzedaż losów za w ypła tą  w rachunku  bieżącym). — O tw ie ran ie  k red y tó w  
i u dz ie lan ie  zaliczek na podkład  papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie  
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od s tra t  z powodu 
wylosowania. — W ykupno płatnych kuponów  i wylosow anych papierów  wartościowych. — 
L is ty  polecające i  ak re d y ty w y  na sezony  podróży. — E sko n t  w eksli .  — In k asa  i w y p ła ty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W k ła d k i  pieniężne, na książeczki w kładkow e (podatek  

rentowy opłaca  Bank) oprocentow uje  po 4 ' /a0/0 
n u  J _ : _ l  I r o m o n r n a l n t i  * F inansow an ie  p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych  i budow li 
U U u Z l d l  i y U I I J G I  L y d l l J y  . publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż  w drodze  komisowej tow arów  i zaliczkowanie tychże.
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BERNARD SHLES
(O RTO PEDY STA)

Absolwent c. k. Muzeum technologicznego we Wiedniu.
LWÓW, u lica  Jag ie lloń sk a  16.

„KORDYA N“
P o l e c a :

OBUWIE MESKIE DAMSKIE oraz DZIECINNE w trwałem i wygodnem wykonaniu
CENY PRZY STĘPN E.

—  Zamówienia  z prowincyi wykonuje odwrotnie.
Na miarę wystarczy zużyty trzewik.

Salon sztuki fotograficznej 
L  " W  ó  ■ w

: I L .  KILIŃSKIEGO 3 . -  (RÓG HETMAŃSKIEJ). ■
Wykonuje najpiękniejsze fotografie, powiększenia, akwarele, pastele, oleje i t. p.

Grupy zbiorowe i tableaux po cenach specyalnie niskich.
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M  C zyteln ików  n a szy ch  up raszam y ni= 
n ie jszem , by  przy  zak u p n ie  w zg lęd n ie  
zam aw ian iu  to w a ró w  u firm  an on su -  

,  ją cy ch  s ię  w  „Jedności"  —  p o w o ły w a li 
s ię  ła sk a w ie  na o d n o śn e  o g ło s z e n ie .

ADMINISTRACYA.

[ o l o s s n  Hermanów od 16. Ib  3 0 - p  listopada l  r.
serozAcyjros rooraościi

Początek  o godzinie 8. wieczór 
Bilety są  wcześniej do nabycia  co Biurze dzienni- 

Piów Plohna, ul. Karola  Rudwiftn i. 5. 310

E W

Telefon 1334. ElektrycznośćTelefon 1334.

WACŁAW NAGÓRSKI i Ska Komand.
LWÓW, TRZECIEGO MAJA. 15

C e n t r a l n y  s f t l a d  n a  B a H c y ą  Ś w i e c z n i k ó w ,  Ż a r Ó U i e k

i wszelkich przyrządów do światła elektrycznego.

Automat!
n a j le p s z e  p i e t e
samoregulujące sie 
płoną tez przerwy 

całe 24 godzin!
Dają równą tem 
peraturę w dzień 
i w nocy! Średnio 
spożywają 7 kg. 
węgla na dobę. 
Tysiączne uzna­

nia!

iece te dostarcza:
Generalna Re­
prezentacja na 
Galicyę i Buko-' 

winę 
Biuro

A . J .  W AGN ERA
Lwów. Sokoła 1 a.

i W s z e l k i e  m o n e t y  z a g r a n i c z n e

kupuje i sprzedaje po cenach n a j­

korzystn iejszych —  — — — 310

Dom bankowy i kantor wym iany

S O K A L  i L IL IE N
Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowiżyi. 

LWÓW ul. HETMAŃSKA 
(róg Kilińskiego). i

*  .
♦
«

*
I
*
<v
*
*
*

**

C. I  nprzyw. galicyjski akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra ­
chunek bieżąc}', przyjmuje do przechow ania  
papiery wartość, i udziela na takow e zaliczki.

Nadto zaprow adza  na w zór instytucyj 
zagranicznych tak zwane

Schowki depozytowe 312
(Safe Deposits).

Z a  o p ła tą  50 do 70 k o ro n  rocznie, 
d epozy ta ryusź  o trzym uje w stalowej kasie 
pancernej schow ek  do wyłącznego użytku 
i pod w łasnym kluczem, gdzie Bezpiecznie 
a  dys&retnie przechowywać m ożna  swoje 
mienie lub w ażne dokumenty .

W tym kierunku poczynił Bank h ipo­
teczny  jak  najdalej idące zarządzenia .

Przepisy  od noszące  się do tego rodzaju 
depozytów , o trzym ać m ożna  bezpłatnie 
w oddziale depozytowym.

iiewiozi
N atychm iastow e odzw yczaje­
nie zapew nione. O bjaśnienia  
b ezp łatn ie . Podać wiek i płeć. 

I .  Świetne pism a dziękczynne-. 
. Z lecenia lekarskie.  ---------- .

Instytu t „ S a n ita s“ Y elb u rg , Z 100 B aw arya .

DRUKARNIA
i w łasny wyrób s t a n i l i j  306 

I. FRIEDMANA
¥

¥
¥
¥
¥

" >  i  s p ,  r~
WE LWOWIE

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 2 . ,

w ykonywa D R U K  i, S T A M P 1 L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko  — 
 i po cenach p rz y s tę p n y c h . ------

W
7 l\

i i i./tv

¥\fs
/ K

¥

= K IN O - T E A T R
Fata- Morgana

w  sa li h o te lu  „ B e lle v u e “  p rz y  u l. K a ro la  L u d w ik a .
Wspaniale urządzony  lokal, najprzyjem­
niejsze miejsce rozywki. — Przedstaw ie­
nie bez przerwy od godz. 4 —10 wieczór. 
-  O brazy  ż y w e ,  ś p ie w a ją c e  i zd jęc ia  -  

z n a tu ry .  — F i lm y  a r ty s ty cz n e . A

D on ja  |  k tó re  stale używają odżywczy pro- 
r d l l l G .  j o  zmywania głowy

C i i i m l l  nie będą  się nigdy uskarżały  n aw y -  
y j u Ł U l l I  padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

S z u m “  3z 'a â odżywczo na cebulki włosowe,

i świąd skóry. '
Liczne uznania!

Pakiet 25 h.—D o nabycia w aptekach i drogueryach.

FILIP HAAS i SYNOWIE
L w ów , PI. H alick i 12.

mają zaszczyt zawiado­
mić szerok ie  ko ło  szan. 
swoich odbiorców, że z a o ­
patrzyli sk ład  swój w nie­

bywały wybór

D Y W A N Ó W  P E R S K I C H
Ceny nader  przystępne.

®  Apteka pod „Złotą Gwiazdą" JjjJ 
®  i laboratorium chemiczne
® PIOTRA MIKOLASCHA®

we Rwowie, ulica Ropernifta Mr. 1. U *
W  poleca i wyrabia 316 i f l
#» SYRUP SOLFOGOflJflCOLOWY W 
t o  i Syrup suifoguajacolowy z  kolą

jako sku teczny  ś rodek  przeciw kaszlowi 
1 innym chorobom  dróg oddechowych 
w działalności zupełnie  indentyczny z Si- 
ro liną i innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też  o rzek ła  komisya 
przem ysłow o-Iekarską  Tow arzystw a le­

karskiego.
Syrup suifoguajacolowy 

jes t  o  po łow ę tańszy  od Siroliny i k o ­
sztuje ty lko flaszka 2 kor.

Syrup suifoguajacolowy z  kolą 
kosztu je  kor. 2.50.

Wydaje się wyroby te tylko na p rzep is  
lekarski.  — Do nabyć a  we wszystkich 
a p te k a ch .— Należy żądać  wyraźnie w y ro ­
bu apteki Piotra nhibolaseba we Lwowie. 
Ostrzega się p rzed naśladownietwami.

W
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Nigdy więcej w życiu!!

aseptycznym, usuwa łupież

nie dostanie
L N IA N E J K O SZULI D A M S K IE J

WTZJI Kor. 1,95.
ozdobionej bogatym haftem, 
znakomity fason, u ramion do 
zapinania, w rozmaitych okrą­
głych, kwadratowych i sko­
śnych wykrojach. Lniane pod 
gwarancją ! Z powodu roz­
wiązania wielkiego składu fa­
brycznego po tej niebywałej 
cenie do nabycia. Przy od­
biorze co najm niej 3 sztnk  
po K. 1.95 za sztukę. 
Wyłączna sprzedaż za zaliczką
H e i n r i c h  K erte sz ,  Wiedeń

I ., W ollzeile Sr. 34—42.

••••••• CUKIERKTIA ••••••£

S Maryana Lewandowskiego 2
•  Luióui, Gródecka 9. •
•  P o le c a  W y ro b y  s w o je  p ie rw s z e j  j a k o ś c i !  2
2 — — — — — — — — — — — — 2

M iędzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. KATZNER i k o m i s o w i  -
w Podroołoezysftaeh, fBołoezys&u, Brodach i R a­

dziwiłłowie.
Stałe taryfy przew ozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na sftrzynfti dla  ja j 
brusków i toczydeł dla  kos i żniwiarek. S p rzed aż  

w ę g l a  kamiennego, ftohsu i antracy tu . 
Herbata w orygin. paczk. z ces. rosyjsk. banderolą rządową.

A d re s  : PO. R a t z n e r ,  P o d r o o ł o e z y s k a .

,  ~
/  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO ”
w zamkniętych flaszkach

V
u t

A. Ks. Rubomirs&iego i St. hr. My- 
eielshiego — we Liwowie

ul. Sienkiewicza 3, piać Smolki 1. 5, 
ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. /

Z drukarni Artura G oldm ana  we Lwowie, Sykstuska  29. Wydawca i red ak to r  odpow iedzia lny: Dr. Bertold Merwin.


